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ŁĄKI I UPRAWA ŁĄK.

K l a s s y f i k a c y a  ( r o z g a t  l i n k o w a  n i e )  ł ą k .

Ł ą k i naturalne (właściwej 

i (Dalszy ciąg).

4.  Ł ą k i ,  w n iz inach nad jeziorami ,  s t awami ,  rzekami i s t r u m y k a ­
mi, t ak  wysoko  nad  p ow ie r z c h n i ą  w od y  i nad kory t ami  rzek lub nad 
ł ożys kami  j ez ior  po łożone ,  iż ani  za lancmi  być ,  ani też  ze sp o d u  w i lgo ­
ci o d e b r a ć  nie mogą ,  ale w yz i ewam i  wodnemi  tylko się zasi lają.  Łąk i  
te,  jeżeli są wielkie i z aros łe  tu i o w dz i e  k r z e w i n ą ,  nazywają  s ie b ł o ­
niami.  Ich zbińr  się podwyższa ,  j e że l i  będą  sk r ap iane  w o d ą ,  m i e r z w i ą - 

nemi  częściami  napojoną .  Zazwycza j  wyd a j ą  też jeszcze dwa  sp r zę ty ,  

z k tó ry ch  os tatni  nie ba rdzo  już obfi ty,  w yn os zą ce  r azem ok o ło  15 do 
SO cen tn .  d ob re g o  siana.

5.  Ł ą k i  po ło żo ne  w n iz inach  i wy s t a w ion e  p o w o dz io m  rzek i 
s t r um ykó w  szkodl iwym,  k tó re  albo nie zo s l ąwu ją  żadnych umie r zwie j ą -  
cych części ,  a lbo zos t awu ją  szkodl iwe ,  lub leź z ab i e r a j ą  swym pędem 
s iano i p o t r a w ,  lub też nareśc ie ,  k tó r ym  kry lodu z rywają  t r a twę i zei so b ą  porywają .  Zbiór  ich jest  za ' em ba r dz o  rozmaity.  Jeże l i  po w odz i e  

takie przez parę lat ustaną,  tedy pomnoży  się też  i wz rost  t r a wy .  M o ż ­

na liczyć s iana z m o r g a  oko ło  8 do 16 c e n t , k tkr e  jest  dobre .
6.  Ł ą k i  b łotne  i bagnis te ,  k tór e  p rzez  s t osowny  doda tek piasku 

i gliny u t r zymałe j  nabra ły  stałości .  Jeżeli mają  po łożen i e  wi lgotne,  są 
d w u - i  t r zy . zb io ro we  i wydają  2 0  do 3 0  centn.  siana,  k tór e ,  pod ług  
przewag i  k w a só w ,  jest lepsze lub go rsze .

7. Ł ą k i  b ło tn e  i bagn i s t e  z m n i ó j  u t r zymałym g ru n t em ,  iż slaria 
z miejsca b r a ć  nie  można ,  tylko j e  na  o sobn e  place sk ł adać  trzeba.  
Sp rzę t  łąk takieh jes t  k os z t ow ny ,  a w latacłi mokrych  wcale n i e p o d o ­
bny.  S i ano  samo jest  gębczas t e  i w  s t o su nk u  do  objętości  mało  ważące.  
Z morgi  zbiera się ok o ło  25  do 3 5  ce n tn a ró w  siana,  rozmaitej  dob roc i .

8. Ł ą k i  b ło tne  i m u r s t a t e  z n ad e r  c ienką  pow ie r zchn i ą ,  mające 
spó d  z rudy ł ąk ow e j  lub z orsztynu.  S ą  dwu-  i t r zy -zb iorowe:  wydają  

wiele s i ana ,  k tór e  atoli j es t  kw a śn e  i os t re  ( pr zykre) .
9. Łąk i  w  nizinach między jez iorami  i s t awami ,  nad  rzekami i 

s t rugami  po łożone ,  nie dozna j ące  w pra wd z i e  powodzi ,  ale tak nas i ąk ł e  
w o d ą ,  iż g ru n t  skwaśni ał -  Są z imne ,  naje  ęścićj  j edno  zb iorowe,  i wy-

|  da j ą  oko ło  10 do 15  centn.  siana kwaśnego .

10. Ł ą k i  w nizinach m :ędzy lesistemi górami ,  już jako  o r na  rola ,  H 
j uż  j ako pas twi sko uży wa ne ,  z po łożen i em p rzec iw  s łońcu  i ze sp od em  E  
źród l i s t ym.  Należą n i ek i edy do  naj lepszych ł ąk ,  są często t r zy -zb io rowe  B  
i wydają  2 5  do 35  cen tn .  dob rego  siana.  >

11. Ł ą k i  w nizinach między polami,  k tó r e  dos t a t eczną  ma ją  w i l ­
g o ć  z rosy na  wiosnę i-z tęgich de szczówki  muiój  więcej  przy nićj  s :ę 
u t r zymują ,  we d łu g  tego,  jak sk łonna  jes t  do wilgoci  rola i okol i ca  T r a ­
wa na nich rosnąca  j es t  dob r a ,  a zbiera się jój z mor ga  we d w óc h  c i ę ­
ciach 15 do 2 4  c e n tn a ró w .

12. Ł ą k i  między polami,  tylko mało od nich niżej  po łożone .  O t r zy ­
mują swoję  wi lgoć p rzez  wygon ice  na n ie  sk i e row ane ,  albo przez  to,  
j ako też przez  w ła śc iwą  sobi e  p róchni cę ,  dosyć  żyzne.  Jeżel i  wilgoci  
nie p r zyb rak n i e ,  n a t e n c z a s  wydaj ą  w d w ó c h  sp r zę t ach  8 do  15 een tna -  
r ó w  dob rego  siana.

13. Błoni e  i m u r a w y ,  a lbo właśc iwie tylko ni i ćj  po łoż on e  miejsca 
wś ród  błoni  i pas twi sk  Są częs to  zupe łn i e  r ó w n e  i j ednozb io rowe ,  m a ­
ło  kiedy,  albo wcale  nigdy nie o b ł ć w an e  powodz i ami ,  ma j ą  tylko p łytką 

p ow ie r zch n i ą  i wydaj ą  g ę s t ą ,  lecz k r ó t k ą  i często k w a ś n ą  t r awę .  | |  
Z mor ga  zbiera się oko ło  6 do 15  centn.  siana.

14. Ł ą k i  o g r o d o w e .  P rzez  cień drzew o t r zymują  wilgoć,  z l e w a - K  

j ą  się tćż i"nara i erzwiają  r ozmai tym spos ob em P o r o s t  t r awy  jes t  bujny,  g  
a wyda je  w czterech cięc iach o k o ł o  2 5  centn.  s i ana  z morga ,  k t ó r e  j e - g  
dnak  mniejs zą  ma w a r t o ś ć  od polnego,  pod  go ł em n i eb em  z e b r a n e g o . !

16. Ł ą k i  gó rne -  Zna jdu j ą  się na p ł a szczyznach  wś ró d  gó r  lub E 

na c ó r a c h  samych położone ,  ma ją  g ru n t  bagn is ty  i d z iurkowa ty;  a o d - 1  

b ierają  swoję  wi lgoć albo ze ź róde ł ,  albo tćż z powiet rza ,  wc iągaj ąc  j ą  S  
w siebie j ako  gąbka-  P o n i e w aż  tu d rzewa  ut r zymać  t r udno ,  więc t e - J  
p ła szczyzny te zamias t  łąk używa ją .  W ed łu g  t ego,  jaki  wysokość  gó ry  . 
tw o rz y  klimat ,  zimniejszy albo cieplejszy,  jes t  też zbiór  większy albo 
mniejszy,  a s ano gorsze  a lbo lepsze.  W  ogó le  s iano to ma ło  jest  poży ­
wne ,  najczęściej  kwaś ne  i pospol ic ie  j ed no  tylko cięcie wyda jące .  Z m o r ­
gi zbie r a  go się o k o ł o  8 do 15  cen tna rów.

16.  Łąk i  gó rne  na pochy ło śc i ach gó r  położone-  Miewają pły tką ,  

na ska ł ach  spo czyw a jącą  (pr zyczep ioną)  powie r zch n i ę  ziemi, dla czego |  
tśż są  niezdolne do obsadzen ia  d r ze w am i ,  o t r zymują  znaczną  wilgoć ze |  
s zczytów lub wyżćj  zna jduj ących się części ,  do tyl«) iż t r a w a  w y god n ie  ^ 
r o sn ąć  może.  Im takie łąki są  wi lgotnie j sze  i c zem pomyślniejsze mają  1  
po łożeni e  nap rzec iw s łońcu,  tćm więcśj  tćż i t ćm  lepsze wyda ją  s i ano.  |  
Zbiera  się go z m or g i  we  dw óch  spr zę t ach  przynajmniej  34  centna ry ,  a |



często,  jeżel i  s ł ońce  zby teczn ie  dop ieka  i wilgoci  nie dostaje ,  tylko o- 
ko ło  8  cen tna rów .  Jeżel i  łąki  się znajduj ą na pó łno cne j  s t roni e  p o ch y ­
łości ,  n a t enczas  wydaj ą  często także  do 2 4  cen tn .  siana w e  dw óc h  c i ę ­
ciach,  ale s i ano to ma ł ą  posi ada  war tość .  K iedy  śni eg za d ług o  na gó -  
r a c h  spoczywa,  tedy łąk i  są zimne i wydają  tylko j eden  sprzęt ,  a w tym 
o k o ł o  8  ce n tn a ró w  siana.

(Dalszy ciąg nastąpi) .

Cliodowla drzew owocowych z nasienia.
(Dalszy ciąg i d ok o ń c z e n e ) .

O graniczenie korzeni p rzyspiesza  u rodza jność ;  dla (ego naj lepiej  
jes t ,  c hcą c  się rychlej  doczekać  o w o c ó w  z s ad zonek  wy chowanych  z n a ­

sienia,  po rozs adz ać  je do n aw o zó w ,  do w ązk i ch  do łó w  koło  rouru i tp.  
Z  począ tk u  ro s n ą  one  wesoło,  w kró t ce  jednak  za t rzymuje się bujny pęd 

d r z ew a ,  a p r zymus  ten  skł ania  je do kwi tn i en ia  i w yd aw an i a  ow oców.  
Do ły  takie powinny  być p od o b n e  w swćj  istocie do  w azonów,  w y m u ­
r o w a n e  zatem,  lub og ran i czone  z ł ą  zupe łn ie  ziemią,  k tó r aby  tworzył a 

n ie jako  m ar tw e  g r an i ce  w s t r zy mu jąc e  dalszy wz rost  d rzewka.
Obcinanie gałązek  w lecie j e s t  na jskuteczni ej szym ś rodk iem do 

przyspieszeni a urodza jnośc i ,  nie pow in n o  być j ednak  w y k o n y w an e  na 

s łabych jeszcze i zbyt  m łodych  s zczepkach .
Podobn i e  sku t eczne jes t  t amow an ie  soków ,  przez  nad c inan i e  kory 

przez o b r ącz ko w an ie  ga łęz i  i ko rzen i  za p o m o cą  d ru t a  ok o ło  nich ob- 
u  winiętego.  Niemniej  sku t ecznćm jest  p r zyg inan i e  i p rzyw 'ązy  wan ie  w 

d ó ł  gałęzi  i k o r z e n i  za p o m o c ą  d ru t a  oko ło  n ich obwin ię t ego .  Niemniej  
sku t ecznćm jest  pr zyg inan ie  i p rzywiązywan ie  w dó ł  gałęzi ,  gdy chodzi  
O to  aby d r z ew ko  n i ep łodne rodz i ć  poczęło.

Oceni en ie  war tości  d r zew ek  o t r zymanych  z nasienia,  po d łu g  o w o ­
ców jakie wyda ły ,  j e s t  rzeczą  w sado wn ic tw ie  w a ż n ą  i t r udną .  Zdarza 

się często,  że p ie rwsze  owoce  są mniej  d o b r e  od nas t ępnych  lub p r z e ­
c iwnie ,  wypada  zatem czekać na jmnie j  na trzy z b i o r y  o w o c ó w  z każde  
go d r zewka  zan im się o wa r tośc i  j e g o  wyrzecze .  W  ocen ieniu  ow oców,  

w y pa da  zas i ęgnąć  rady  zn aw có w  i sm ak o szó w  ow oco wyc h ;  sam bowiem 
p i e l ęgnu j ący  d r zew ka ,  bardzićj  je  miłuje w  miar ę  t r u dó w ,  p racy  i c i e r ­
p l iwości  w yc h o d o w a n i u  ich poświęcone j ,  n żeli w  mia r ę  dob roc i  ich o-  

w oców.  W  wyborze  d r zewek te odmiany  p ow inn y  mieć  p ie rwszeńs two ,  
k tó r e  najlepiej  znoszą kl imat  swej  okolicy,  a p rócz  d ob r ego  sm aku ,  od -  
znaeżaj ą  się jeszcze bu do w ą ,  b a r w ą  i w ie lko śc i ą  ow oc u  taką,  j a k a  n a j ­
więce j  jes t  poszuk iwana .  D rz ew ka ,  k tó r ych  ow o ce  nie pos i ada j ą  p r zy ­
miotów poszuk i wanych  w hand lu ,  s ł użą  za dosko na ł e  dziczki do szcze­
pienia na  nich g a t u nk ów ,  k tór e  j a ko  najlepsze,  w y łą czn i e  lub najwięcćj  
w  sadzie r oz m no żo ne  być ma j ą .

Van  Mons  s iewał  zawsze  p ie rwsze  tylko nasienie  każdego  p o k o l e ­

nia  szczepów,  sko ro  te tylko rodz i ć  poczęły,  i zn o w u  b ra ł  na s iona  z p i e r ­
wsz ych  o w o c ó w  tych no w yc h  s zczepów z nasienia  w y pr ow ad zo n yc h ,  a 

t o  p rzez  kilka po  sobi e i dących pokol eń ,  z tegoż s a m eg d  po cz ą t k o w o  

nasi en ia  pochodzących ,  zanim nareszcie  p ow io d ło  mu  się o t r zymać  d rze­
w k a  na s i enne ,  k tó rych  ow o c e  były zupe łn i e  z adawa ln i a j ące .  W  tyra 

z amia rze  siał nasienie  nie tylko z d r zew ek  d rbrych i s z l a che tn i e j s zych ,

ale i z tych,  k t ó r e  dziczkami  się stały i mniej  d ob r e  wyd awa ły  owoce .  
Usi lność i c ierpl iwość  Van  Monsa  zos t a ły  w końcu  najpomyśln ie j szym 
u w ie ń cz o n e  skutkiem.  Wszyscy zaś p r awie  hand lu j ący  og rodn i cy  p o ­
przes ta j ą już zwykle na od mianach  pows t a łych  z p i e rwszego  ś i anego p o ­
kolenia;  w y b ó r  zatem j e d n e g o  lub drugi ego sposobu  sam sobi e k a ż d y  

z rob i ć  powinien ,  kto w ła snych  no w yc h  i dob rych  odmi an  ow o co w y ch  
d o c h o w a ć  się zechce.

W  końcu  krótkiego rysu teorji  V an  Monsa ,  k t ó r ą  s t a ra ł em się t u *  
skreśl ić,  pozwa lam sobie jeszcze zrob i  p a r ę  małych  uw ag  dla c zy t e ln i -1  
ków ,  którzy t en  ar t ykuł  c ierpl iwie czytać raczyli .  Zdan i e ,  j akoby  tylko |  
ludzie ł ago dn eg o  cha ra k t e ru  i spoko jn ego  umysłu  skłonnćm.i  byli d o  |  
p i e l ęgnowan in  roś l in  z z ami łowan iem,  zdaje mi się mylnem.  Mnog ie  i 
doświadczen ia  lekarzy i ludzi c i e rp i ących  d o w od zą  p r zec iwnie ,  iż w ła-   ̂
śni e  p ie lęgnowan ie  roś l in  ma w sobi e coś ł agodzącego  smutki ,  u spoka -  

j a ją cego c ierpienia ,  coś  dob roczynn i e  wp ływa jące go  na ludzi namię tnych 
i gn i cwl iw ych .  P ó łn o c n e  na r o dy ,  mniej  nam ię tne  od p o ł u d n i o w y c h , ale 
os t rze js zego c h a r a k t e r u  i mniej  wesoł e ,  maj ą  j akby  już z na tu ry  większy 
po c i ą g  niż  n a r od y  p o ł u d n i o w e  do p i e l ęgnowania  ro ś l in .  Nie dziw,  żo 
z r o z po w sz ec h n i en i e m  się ku l t u ry  i wygód,  r ozpowszechn i a  s ię t ć ż  m i ę ­
dzy ludźmi uboższemi  i mniej  uksz t a ł conemi  chó w  roś l in  w wazonach .  
Chów  k wia tów j e s t  rzeczą  rozrywk i  i o zdoby ,  chó w  zaś d r zewek  o w o ­

co wy ch  w wazonacj i  jest  z a r az em r o z r y w k ą  i pożytki em,  a wielką p o ­
da j e  sposobność  do robi enia  nau kowych  doświadczeń .  S t a r an i em prze  
to k a ż d e g o  za jmującego  się w y ch ow an ie m młodzieży lub uobycza j en i em 

ludzi p ow inn o  być w pa j ane  zami łowanie  do s a do w n ic t w a ,  tym mia no ­
wicie l udz iom ,  którzy albo c h a ra k t e r e m  sw ym zdradza j ą  s k ł o n n o ś ć  do  
w y s t ę p k ó w  i p ró ż n i ac tw a ,  a lbo się już n a w e t  z ł e m  życiem odznaczyl i  
S a d o w n ic tw o  i w  ogól e  og r odn i c tw o  nie j e s t  li r z eczą pożytku,  lecz p ra  
w d z iw y m  ś ro dk i em  do uobyczaj enia  i do odzwycza jen ia  od lenis twa.

Os t r y  nasz kl imat  odmaw ia nam w i e u  d r zew  ow oc o w y ch ,  k tó r e  
w Niemczech,  Austr j i  i Węg rze ch  bardzo  pomyś lni e  c h o d ow an e  by ćm o -  

gą.  Szk l arne  p r ze to  og rodn i c two  w inspek tach  i ch łodnych  ciepl arni ach,  
p o d ob n i e  jak w azo no we  s a do w n i c t w o  są u nas  po t r ze bą  wskazane .  Chów  

w  wazonach d r ze w  ow oco wy ch  ka r ł o wa t ych  daje  spo sobność  do  o t r zy ­
man ia  o w o c ó w  dużo wcześniej  lub  o wiele  później ,  w  zimie zatem i na j i  
wiosnę ;  dozwa la  tćż c h j d o w a n i a  migda łów ,  ka s z t an ów  i lepszych w in o ­
g ron  niżel i  je m ożn a  wypie l ęgnować  pod  go ł em n i ebem w kl imaci e  n a ­

szym. S ad ow n ic tw o  wa zo no we  j e s t  w zimie n i e kosz towną  r oz r yw ką  na  
wsi i poży tecznem za t rudn i en i em,  mniej  niż i nne  wymaga j ącć ra  nauk i ;  

z as ługuje  p r ze to  ze wszech  miar ,  aby mu większą niż d o t ą d  w k ra ju  n a ­
szym po św ięc ono  uwagę .  Z ab aw k ow e  i dz iec inne  pzawie z począ tku ,  

mog ło by  stać się ź ród ł em do cze rp an i a  mnogich  w i adomośc i  o g r o d n i ­

czych,  k tó rych  ani  wyczytać,  ani  z teorji  samć j  nabyć nie można .

Zasp oko j eń  e tak d robnych  i mi s t ernych po t r zeb ,  mog łoby  się w y ­

d aw a ć  śmieszrfćm i pog a rd l iwć m w obec  innych większych  i nag l ących 
po t r zeb  rolnic twa naszego  lub życia wie jskiego.  Wszel ako,  czyniąc  z a ­

wsz e  zadosyć  t y lko  p o t r ze b om  wielkim,  u tyl i tarnym i nag l ącym,  a g a r ­

dząc  przeds ięwzięci ami  cichemi i w dalekićj  dop i e ro  wrizięcznemi p rzy ­
szłości ,  zos t awiamy nas t ępuj ącym po nas  poko l en iom  najczęściej  p różni ę  
. tylko w  za w od ach  naszych.  A j ed nakże ,  p r ace i doświadczen ia  s ame 

przez  się mało  znaczne ,  w y k o n y w an e  i p o w ta r z a n e  przez  ludzi nie ma-



j ą cy c h  żadnśj  pretensj i  d o  uczoności  an i  do  wielkiego ta lentu,  przez 
sk r om ne  n a w e t  kobiety,  p r ac e  zatem ludzi nie nau kow ych ,  posłużyły 
n ie r az  uczonym innych k r a jó w  za pods t awę  do w y pr ow ad zen i a  z n ich  

i wn io sk ó w  i u tworzen i a  feorji ,  k t ó rych  św ie tn ość  i wp ływ  ich dob ro  
czynny  podz iwiamy ,  ani się domyś la j ąc ,  z jak sk rom nyc h  ź ió d e ł  począ  

t ek  swó j  wzięły.  N ie sp rawied l iwośc i ą  by łoby  zar zucać  naszym uczonym 
b rak  wspó ł zawodn ic twa  z z ag ran i cznemi  ich kolegami ;  gdyż umiejętno 
Óci p r z y r o dz on e  są więcej  niżeli  k tó r eko lw iek  Inn e  p o d o b n e  do wielkie 

rzeki ,  która czerpie swe  wody  z tys iąca ź róde ł  n i eznacznych .  I m  obłi  

piój i żywiej  p łyną w k tó rym kra ju te ź r ó d ł a ,  z k tórych pows t a j e  wiel  
J d  s t r u mień  umie j ę tnośc i ,  tero więećj  z n i ego  poży tku ,  tćm więcej  po 
wstaje  uczonych ludzi i p r ac  wielkiśj  wagi  dla teor j i  i p rak tyk i .  Da 
Boże ,  aby i nas i  uczeni  byli j ak  na j rych lć j  w możnośc i  zasi lać się do 
świadczeni ami  i spos t rzeżeni ami  z r o b i o n e m i  i udzielonemi im w kraju 

Daj  nam Boże V a n  Mous ów  i ich w y t r w a ło ś ć .
J. B. R.

5)  Czas siewu i ilość wysiewu.

Im  lżejszy jes t  g run t ,  tćm rychlćj  siać t r zeba;  na grunt ach  ciężkich 

późnićj  siać można  Jeżel i  m o k r o ść  lub mróz  zasiew opóźn i ą ,  t r zeba  
s i ać  g r och  rychły.  Na g run t ach  lekkich można  g roch  p r zyorywać ,  na   ̂

c iężkich i tęgich zaś tylko się przywłóczy .  W  marcu ,  a najdalej  w k w i e -  
tniu,  pow in i en  być g roch  zasiany.  Rychły s i ew najskuteczniejszy jes t  ■■ 
p rz ec i w  c h w a s to m  i m iodunce .  Gro ch u  wys i ewa  się na m or g ę ,  (wed ług  ' 
t ego  jaki  j es t  g run t ,  i wed ług  tego,  czy się u p ra w ia  dla z ia rna  lub sło- J 
mv),  1 — r / a szefla. Z r e sz tą  zbyt  r z adko  nigdy siać nie t r z eba ,  a zaś ; 
za gęs ty s iew usprawied l iw ić  tylko możną ,  c hc ąc  tym sposobem st łumić  , 

chwas ty ,  o si ągnąć  l epszą  paszę,  a lbo  leż cbcąc  p r zysposobi ć  g run t  pod  
żyto. Groch  do s i ewu często zmieni ać  należy.  Pospol i c i e  p rzywłóczy  
się g roch  tylko,  a podo ro j e  na g run t ach  lekkich,  czystych i g ł ę bo ko  u 
p rawnych .  Głębiej  nad 2  cale nigdy g ro ch  pr zykrytym być nie po -  j

C H O D O W A N IE  (U P R A W A ) R O ŚL IN

w szczególności

( D a l s z y  c i ą g i . '  .

Rośliny groszkowe (strączkowe.)

4) Uprawa roli.

Na n i ek tó ryc h  g run t a ch  p rzyt łumia j ą  chwas ty  g roch  tak dalece,  a 
m i a n o w i c i e  przez polną  gorczycę ,  że plon j ego znacznie  się umniejsza;  
j e d n o r a z o w a  u p r aw a  j es t  tu za tem niewys t arcza j ąca.  Q ru n t  klasy czwar-  
tój i piątćj ,  jeżeli  się na n im  polna  go rczyca  rozp l en i ł a ,  należy więc przez 

s t o śo w n e  zmian owa n ie ,  albo tćż przez t ęgą  ó rk ę  i włóczkę,  p rzez  u p r a ­

w ę  g rochu  r z ęd o w ą ,  k tó r en  się p o t e m  ob rad l a ,  uwo ln ić  od tego c h w a ­
stu.  W p r a w  łzie lubi g r och  k ru c h ą  i czystą  g lebę,  j ednak  nie tyle sypką  

j akby  to na n jektórych g run t ach  s p r a w i ł a  2 — 3 - r a z o w a  w ios enn a  u p r a ­
wa,  mianowic i e  podczas  wysusza j ących  w i a t r ó w  wy ko na n a .  J e d n o r a z o ­

wy p o d ó r  na zimę,  ą po tem o d w r ó c e n i e  go  z poz imku ,  wystar czy  po d  
■groch na  roli,  która  w p rz ó d  zb oże  k ł o s k o w e  rodz i ł a .  Jeżel i  zaś nas t ę  

puje  g roch  w p r o s t  po roś l inach  o ko p o w y ch ,  albo po j ę cżmieniu ,  k tó r en  
rośl iny o k o p o w e  pop rzedza ły ,  tedy j e d n o r a z o w a  ó rk a  dos t a t eczną  bę 

dzie.  Są  też j ed nak  ga t un k i  g ru n t u ,  k tó r e  p od  g roch  raz tylko o r s ć  p o ­
t r zeba ,  a do  tych należy: ubogi  g r u n t  i ł owaty,  k t ó r e g o  o s t ro ś ć  mrozu 
ani  w  sk ibach  nie skruszy ,  ale z a w ar t a  w nim m o kr o ść  do tworzen ia  

b r y ł  się p rzyczyni ,  osobl iwie ,  gdy w czasie wi lgotnym o r a ć  się będzie.  
Zdaw na zaperzony  g ru n t  t r zeba  po d o ra ć  i o d w ró c i ć  na zimę i dopiero 

na  spozimku zorać raz j e s zcze  pod s iew.  G ru n t a  m ocn e  g l i nkowe ,  m o ­

k r e  i po ło żo ne  nisko,  p o d o ru j e  się w jes ieni ,  włóczy i o dw rac a  na  w io ­
snę,  i dop  e ro  po t e m  orze się na s i ew .  Jeże l iby  przez tę u p ra w ę  siew 

się opóźni ł ,  t rzeba zasiać grochu  rych łego .

w inien ,

6 )  P ielęgnow anie siew u.

Jeżeli g roch  n ie  nad to  jes t  z achwaszczony ,  tedy go pleć można ;  
w najgor szym atoli razie  naj lepiej  będzie  skos ić  niedojFzały i spa ść  na  
zielono,  lub obróc i ć  na s i ano.  Jeżel i  zaś  ciągle kwi tn i e,  niezawięzując  
s t r ękó w ,  tedy t rzeba pośc inać  mu  czubk i  ba t em (b i czem lub czem in- 
nem) .  Nag ipsowanie  g r och u  jes t  niekiedy b a rd zo  skut eczne;  atoli  mus i .  
nas t ąp ić  w kwie tniu lub na począ tku  maja.  Po t r zeba  gipsu  na morgę  5 0 ^

— 1 8 0  f u n t ó w ,  w e d ł u g  t e g o  j ak i  j e s t  g r u n t .

7) Sprzęt i  plon.

Ze  sp r zę t em g ro ch u  nie t rzeba nigdy czekać  lak d ługo  az dojrzeje  

zupełni e i s ł oma  uschnie ,  przezto bow iem s t rac i ł oby się wiele z iarna,  

s ł oma s t a ł aby  się go r szą  na pa szę  i g run t by  s t w a r d ł  nie ma j ąc  już o- 
cienienia .  Zaczypa się sp r zą t ać  g roch  wtenczas ,  k iedy większa  część 
s t r ęków do jr ze j e ;  ale i w tym razie os t rożn ie  się z nim obchodz ie  nale­

ży, aby nie psuła  się s ł oma  i nie sypało  z iarno.  Gdy zaś g roch  d o s t a t e ­
cznie już wysechł ,  co się osięga przez  k i l kak ro tne  p r z ewracan i e ,  tedy go 
zwieźć można .  J a k o  plon liczy się powszechnie  6 te  z i arno ,  co uczyni  na  
mo rg ę  ok o ło  4 - 2 0  w ie r t e ł i . z i a rn a ,  a 1 5 - 2 0  ce n l a a ró w  s łomy .  Najj 

wier t e ł  omło tu  w y p a d n i e  oko ło  3 0 0  fu n t ów  s łomy ,  czyli g rochowin .

H y l i a .

Pomyś ln ie  zebrana  wyka w y b o rn ą  daje  paszę.  Z a t n o  chętnie  p o - j  

żywa ją  i owce  i konie;  do tuczenia  byd ła  t r z eba  je wszakże  ze s ro towac ,  
a wtenczas  będzie lep sze  jak g roch .  W y k ę  sieje się i na paszę zie loną  i i  
na zieloną mierzwę;  w razie os t atn im musi  mieć  nade r  nizką cenę.

1) K lim a t i  grun t.

W y k a  bardzićj  jeszcze  lubi ntż g ro ch  miern i e  wi lgotny k l imat  i 

wi lgotny g run t ,  Dla spor szego wz r os t u  zaś i ost rzejszy kl imat  od  gro-1 
ch t°  I co  do grun tu ,  kon t en tu j e  się wyka  l ichszym, i udaje  się na w e t  na 
m o k r ć j ,  z a k w a s z o n e j  rol i ,  gdzie  j a k o  rośl ina poś r edn ia  m i ęd zy ^z b oż a  

k ło sk owe  n a d e r  j e s t  wyborna .
(D. c. n.)
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ROZMAITOŚCI.

Napoje o trzeźw iaj§ce.

P a t r z  Ne r  30.

(Dalszy ciąg).

Mimo tego, nic można herbacie odmówić wielu pożytecznych wła­
sn o ś c i ,  które czynią jćj napój posilającym, nadewszystko dla osób wie­
kowych,  słabowitych,  siedząco i umysłowo pracujących.  Szkoda tylko, 

Ł ż e  cena herbaty stoi na przeszkodzie upowszechnieniu jej między łudź- 
! mi uboższćmi,  którymby mogła korzystnie wódkę zastąpić.

Chińczycy piją odw ar  herbaty bez cukru i mleka;  dodatki  te je- 
i  dnakże są rzeczywistem uzupełnieniem napoju herbacianego.  Arak zaś 
■ j e s t  zbytecznym i nagannym do herbaty dodatkiem.  Dobrze zrobiony 

o dw ar  herbaty powinien stać się mętnym po zupełnćcu jego wystudze- 
£  niu. Miękka woda jest podobnie jak do kawy niezbędnym warunkiem 

w sporządzeniu dobrego  napoju herbacianego.  Bardzo mały dodatek 
zwyczajnej sody ulepsza i czyni każdą czystą wodę sposobną do zrobie­
nia dobrego napoju herbacianego.  Dwukro tne  nalanie herbaty w odą 

' jest  nietylko zwyczajną oszczędnością,  ale zgadza się nawet  zupełnie 
i z teorją składu liści herbacianych.  Najtgodnićj  z teorją spożywają h e r -  

l! batę Mongoły i Bureci,  używając jćj na pożywienie w s t a n i e  zwyczaj­
nej zsiadłej potrawy.  W  Chinach mięszają listki i szypułki herbaty wraz 
innem j i ży wt e . mi  istotami rośl innerai  i z białkiem krwi  wołowśj  lub 

| baraniej,  ugniatają i tworzą z niej czworograniaste  placki,  po rosyjsku 
kirpicznoj czaj zwane.  Żołnierze manczurśkiego cesa rs twa pobierają te 
placki  jako żołd, k tóre  stanowią dla nich,  podobnie jak dla wspomnio- 
nych koczujących narodów,  pożywienie pożywne i bardziej orzeźwiają,  
ce niż jakiegolwiek inne,  w tak małej objętości.  Wody  nie piją nigdy 
czystej,  lecz zaprawiają takową kirpicznyra czajem. T e n  ostatni zami e ­
niają w ciepłe pożywienie przez zagotowanie go z wodą z dodatkiem 
mąki ,  t łuszczu, soli, a gdy tylko można soli alkalicznych lub ługu.

(Dalszy ciąg nastąpi.

i

W  ciągu tygodnia przybyło do Londynu.
P sze n icy ,  Jęczm . Owsa,  Ż y ta  Bobu Siem. Inian. Maki

Grochu Rzep. cen tn .

Z kraju 6,591 6 ,618 2 2 , 6 6 4  — 386  —  3 9 , 0 6 5
. z zagranicy 4 , 971  1 ,800 4 ,107 —  7 02  — 2 1 ,3 45

Targi  Szkockie były bez ruchu lecz i bez zniżenia; prowincjonal-  
t ne zas po większćj  części cieszyły się ożywieniem.

W  Hollandj i ,  Belgji i F r  sncji ogólnie ceny się podniosły z dalszą 
ku poprawie dążnością;  a powszechne w całej Europie mniemanie prze­
powiada w bliskiej przyszłości wysokie ceny.

Na naszćj giełdzie była dobra ochota do interesów i ceny prze­
szło 30 guld. na łaszcie przybrały.  Ś rednie gatunki  szczególnićj były 
poszukiwane,  a wszystkie partje,  których cena była w targu umia rkowa­
ną,  z łatwością dały się umieścić. Na żyto było ró wn i i ż  lepsze żąda-  jj 
nia i ceny o 10 guld. na łaszcie podniosły się.

W ciągu tygodnia sprzedano pszenicy łasztew 179,  żyta 35.

H A N D E L ,

G dańsk 19 K w ietnia  1855 r. —  W  targach Angielskich nie wi .  
Idzimy żadnćj zmiany. Na pszenicę zagraniczną z powodu podwyższo- 

id nych żądań  odbyt nader był ograniczony.  Kra jowa odchodzi wolno po 
! dawnych notowaniach;  a gorsze gatuoki ze zniżeniem 1 sz. na kwartę-  

l i r z e .  Stan zasiewów w polu nadzwyczaj jest spóźniony; a Anglja dotąd 
f i z a le dw o parę dni ciepłych wiosennych miała.1

Płacono za łaszt Wagi  Holi. Guld. Prus Złp. Gr.
Kor. War.

Złp. Gr.
Pszenicy . . . . od 125 do 127 5 9 0 -  630 44 11 47 11

n » 1 2 7 / 8 — 129 6 5 0 - 6 6 0 48 26 49 18
51 » • 130— 132 6 8 0 - 7 0 0 51 3 52 18

Ż y t a ............ 119 — 123 3 9 0 — 410 29 10 30 2 5
Czas mamy chłodny i wietrzny,  a aała wegetacja wstrzymana.  
K ursa  zamian: Londyn 1 9 7 ' /s,  inne nie notowane.

Makowski ,  Kendz ior  i komp.
i

K U ftS  G IE Ł D Y  W A R S Z A W S K IE J .

Dnia 12 (24 )  Kwietnia 1855 roku.
ŻĄDAJĄ I DAJĄ

M O N E T Y.
P ó ł - I i n p e r y a ł y .........................................................................
H ol lendersk ia  d u k a ty  n o w e   .........................

P A P I E R  Y.
Obligi sk a rb o w e  4 -p ro c .  z a 100 rs. oprócz  kuponu 
l.isty zast, b iale  II ok resu  (oprocz  kuponu)  za 100 z ł .

„  Ul „  „  ., za 15 r s .
,, ,, Seryc  w y losow ane  . . . .

O b l ig ac je  cząs tk o w e  na 500 zł. o p rócz  kuponu  
Certyfikaty Ranku lit. B. na 200  zł.  bez p rocen tu .  ,
Dow ody Koni. C en tr .  Likwid. za 100 z ł ..............................
Kow-' rosyjska pożyczka z r. 1854 oprócz kuuonu

W  E X L E .
Berl in 100 t a l a r ó w ..........................................2 in. . .
(niańsk 100 ta l.....................................................2 m, . . .
Hamburg  300 BMk............................................2 h i . , . .
Londyn 1 funt s te r t ............................................3 m. . . .
P e te r s b u rg  100 r* ..............................................I m . . . .

W ie d e ń  150 z ł r ...............................   . . 1 m.
W ro c ła w  100 t a l ...............................................2 m.

Rs. K
I

ł
i Rs. kop.

5 35 — —

_ ______ 77 74
----- — — ---
— — 15 15
--- — — —
--- — — —

___ _ .

92 9 —

99 75 99 45
99 67 — —

149 40 — —
6 60 1 — —

—— — - — - —
79 50 — —
80 10 — —
— — — —

. — k o p .  2 6 */j

, ,  od L is tó w  z a s t a w n y c h  kop. 2 0 ' / ,  
N o w a  ro ssy ja ka  p o ż y c z k a  r». — kop.

W  drukarn i  J. Unger. W olno  d rukow ać . W  W arszawie dnia 12 ,^ 4 )  Kwietnia 1855 r o k u . — Starszy Cenzor,  s e k r e t a r z  k o leg ja lny . T. H e r t z .

i


